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— P a n  h r a b i a  G o l a b s k i  •••
— N ie c h  s i e  r o z b i e r z e  i p o c z e k a  w  s a l o n i e .
— K ie d y  p a n  h r a b i a  m 6 w l,  t e  n i e  m a  d u ł o  c z a s u .
— N io  m a  d u ł o  c z a s u  t  A  w ie c  p r o ś  g o  d o  s y p i a l n i  I,



M y ś l iw s k ie  s z c z ę ś c i e .
U pana rad cy  przyjęcie.
Podano w łaśn ie  zająca w  sosie śm ietanow ym . 

P oprostu  poem at, n ie  zając! Oblizyw ali też  goście 
palce, zając z półm iska n ik ł, jatc kam fora, czemu 
się n ik t nie dziwił, w iadom o bowiem , że zwie­
rzow i tem u  zaw sze się  spieszy.

— P a ra d n y ! — zauw aży ł m ecenas — Za­
pew ne radca  sam ...

— T a k !... — przerw ała  gospodyni — W  sam 
dzień  w igilijny...

—  O!... To dobre  omen na ro k  cały.
—  M iałem w tedy  w sam ej rzeczy szczę­

śc ie  — dodał pan  radca.
— A gdzież go rad ca  u s trz e lił?
—  U strzelił? ... J a  g o  n ie  ustrzeliłem !... Ja  

go kupiłem  w sam  dzień  w igilijny u  Hawełki, 
a le  d latego  m ówię o szczęściu, że się n ie  spó­
źniłem , a  to  b y ł o sta tn i! A ja k  tu  obejść się 
przez św ię ta  bez zająca?...

•

Szarady złośliwe.
6. Łosoś?

Je d e n  z  k ra k o w sk ic h  adw okatów  
z a  n ap isan ie  s k a rg i  o  7 0  k o ro n , po­
liczy ł so b ie  k o sz ta  w k w o c ie  40^kor. 
S ąd  u t a r ł  n o sa  k a u z y p e rd z ie  i  z  4 0  

.  •  k o ro n  p rz y z n a ł m u ty lk o  I I  k o ro n .

Ł o s o ś  je s t  to  m a ry n a ta  
I n a z w isk o  a d w o k a ta ,  
K tóry  w  k o s z tó w  rob i m ues  
P a n ie  Ł o s o ś !  w u -sy -d u e s?  

C h o c ia ż  z  p a n a  m ą d ra  ryba, 
'  J e s t  n a  c iebie ś ro d e k  chyba, 

G dy  ta k  kosz ta  c iągn iesz  chw acko  
Licz s ię  z  Izbą a d w o k a c k ą !

N a  p e n s y i .
— 1 to  je s t, p roszę  pań , ow o jajko  Ko­

lum ba! —  zakończył p rofesor swój w ykład.
— A kiedy  nam  pan  p rofesor pow ie o dru- 

giem  ? — zap y ta ły  zaciekaw ione uczenice.

(Zdarzenie podobno prawdziwe).

P an  Ja n , poczuw szy w olę bożą, postanow ił 
s ię  ożenić. A n ie  p rzedstaw iało  to  d lań , zbyt 
w ielkich trudności, m iał bow iem  ogrom ne szczę­
ście do kob iet, co należy  w ten  sposób rozu ­
m ieć, że każda, n a  k tó rą  spo jrzał ty lko , już 
m u się podobała! Czy i on także  im  się  po­
dobał, o tem  m ilczą k ronik i. W  każdym  razie 
stw ierdzić na leży , że b y ł to , jak  pow iadają, 
„kaw ał chłopa*, a  tak i, jeś li ju ż  w padnie w  oko 
jak ie j podw ice, to  tak  ła tw o  stam tąd  n ie  wyleci.

Ale pan  Ja n  b y ł p rak tycznym  człow iekiem  
dlatego też  szukał tak ie j tow arzyszki, k tó ra  
m ogłaby  m u zapew nić w ygodne i b'eztroskie 
życie, zw łaszcza że m atka-na tu ra  obdarzy ła  go 
niezgorszym  apety tem . Jad ł, aż się pocił, ale 
aż do sku tk u , w ychodząc z założenia, że szkoda, 
aby  się  d a ry  Boże m iały  m arnow ać, lub... aby 
je  m iał sp rzą tn ąć  k to  inny.

Z tego , a  n ie  innego  powodu zw rócił zatem  
sw e afek ty  w  s tro n ę  p anny  M aryanny, córki 
właścicieli realności w jedne j z  gm in okoli­
cznych.

Była to dziew uszka pracow ita i zapobie­
gliwa, a  tak a  żona to  dziś m ajątek , pozatera 
należało  się  spodziew ać, że je j rodzice n ie  za­
pom ną o m łodej a  głodnej parze i do m ałżeń­
skiego gniazdka będą  nadsy łać  różne  sm ako­
łyk i ze wsi.

Bo i cóż to  Sta tak iego  gospodarza zabić 
nap rzyk ład  św inkę, narobić  szynek , kiełbas, 
kiszek, salcesonów  i t. d . Krówki dają  m leko, 
z niego się  rob i m asło  i se r, ku rk i znoszą zu ­
pełn ie  bezin teresow nie jajka, jab łk a  i gruszki 
ro sn ą  co ro k  n a  drzew ie, choć je . n ik t o to  nie 
prosi.

»

Bojaźliwa.
Sam otnie  na plantacyach 
Panienka siedzi biada 
fl o b o k  niej na ław kę 
Pan obcy  się  przysiada.

G rzeczności pannie prawi 
I patrzy  je j w  oczęta  
Lecz panna oczy spuszcza 
I milczy jak  zaklęta.

N areszcie nieznajomy 
Sąsiadki pyta sw ojej 
„Czy pani s ię  napraw dę 
T ak  bardzo mężczyzn b o i? u

Gdy pyta natarczyw i^
T ak  po raz  drugi, trzeci,
O drzek ła : „ Ja  s ię  boję 
Nie m ężczyzn, tylko dzieci!u...

D o b ra  r a d a .
Lekarz zbadał pacyen ta  i w skazując ua 

brzuch chorego, rzek ł pow ażnie:
—  Czy to  zapalen ie  k iszek , czy co innego, 

tego dziś powiedzieć jeszcze n ie  m o g ę ! W  każ­
dym  razie  toczy się  tam  jak iś  proces!

— To m ożeby tam  w sadzić jak iego  adw o­
k a ta  — radzi k toś z obecnych  —  P rocesy  to 
ich żyw ioł!... Kto w ie, czy i tam  n ie  dałby  so­
bie r a d y !..

P rz e m ia n a  ga tunków .
D ziadek, karczm arz, nazyw ał się poprostu 

Ptscheles. Pow adziło ińu  się  dobrze, zosta ł sam 
dziedzicem , a by ły  właściciel jego  ekonom em , 
nic też  chyba w  tem  dziw nego, że syn  pana 
Pischelesa zw ał s ię  już  Wasserstraht.

Prow adził on dalej in te resy , odziedziczone 
po ojcu, baw ił s ię  nad to  w  speku lacye giełdow e, 
co odstąp ił w późniejszych latach  sw em u sy ­
nowi, k tó ry  b y ł w łaścicielem  dóbr i bankierem  
w jedne j osobie, a  zw ał s ię  ju ż  z francuskiego  
L a  Fontaine, choć to  b y ł w  proste j linii po­
tom ek sta rego  P ischelesa.

S łu s z n y  p o w ó d  o b u rz e n ia .
—  P rzestałem  już abonow ać Kuryerka.
—  Czy dlatego, że zd rożał?
— N ie !... Z powodu, że przez n iego  n ie  m am  

w dom u ani chwili spokoju . D yabli ich nadali 
z tym  w ychw alanym  parysk im  C a rp e n tie re m ! 
W iem , że m ożna ludziom  zaim ponow ać pięścią,* 
a le  n ie  m yśla ł ón, że do tego  stopnia!... Z resztą  tu  
pięść w  g rę  n ie  wchodzi. Zona, p rzeczytaw szy  
korespondencyę o tym  człow ieku, k tó ry  m iał 
podobno w sam ym  P aryżu  k ilkanaście  tysięcy 
narzeczonych, popatrzy ła  na m nie z politow aniem  
i r z e k ła : „Z ciebie b y łb y  bardzo lichy C arpen- 
t ie r ! “ Córce w lazły znowu w głow ę halki a la 
Carpenłier i ośw iadczyła, że, n iech  się  dzieje, 
co chce, ona  m usi m ieć taką ... Najwięcej k ło­
potu  m iałem  przecież z synem , k tó ry  chciał 
koniecznie w iedzieć, co to  są  „ciepłe stosunki*, 
jak ie  łączy ły  C arpen tiera  z  n iek tó rem i z uarze- 
czonych. Pow iedziałem  m u, że się o  tem  dowi& 
później. Mnie zaim ponow ał, ale, b roń  Boże, nie 
p ięścią, lecz w ysokością zarobku. Trzydzieści 
tysięcy  franków  za sekundę, to #nie  baga te la  I...

Wątpliwość.
Po S y lw estrze  — F iu ta  z P s iu tą  
(Bo s e k re tó w  n ie  m a  p rz e d  n ią ) 
S p o tk a ła  s ię  by om ów ić 
J a k  sp ę d z iła  n o e  p o p rz e d n ią .

— Ah! co  do m nie —  m ów i F iu ta  
J a  b aw iłam  się  w sp an ia le
I n o c  o w ą  z a p a m ię ta m  
W te g o ro c z n y m  k a rn a w a le .

S zam p an  le je  s ię  s tru m ie n ie m  
Pow iedz ś w ia t ła  g r a  o rk ie s tra ...
— J a  — p rz e rw a ła  s m u tn o  P s iu ta ,
J a  p rz e sp a ła m  n o c  S y lw estra ...

I  d o d a ła  z  w ięk szy m  sm u tk iem :
A te m b a rd z le j m i n ie  m iło,
Że d a lib ó g  n a w e t  n ie  w iem  
Moja F iu to ! —  g d z ie  to  byiol...*

Co w szystko dokładnie rozw ażyw szy, bo 
płochym  nie  b y ł, pow iedział sobie pan  Ja n , że 
pan n ę  M aryannę kocha i że ta , a  n ie  inna... 
chyba, gdyby go n ie  chciała. N ie w ątp ił p rze ­
cież, że od niej kosza n ie  dostanie.

I n ie  zaw iódł się bynajm niej. N a zapy tan ie : 
„Czy chcesz być m oją?*  odpow iedziała, sk ro ­
m nie spuszczając oczy : „Taki*

W szystko  zatem  było  n a  najlepszej drodze, 
rozchodziło się jeszcze o zezw olenie je j rodzi­
ców i w  tym  celu  w y b ra ł s ię  pan  Ja n  pew nej 
n iedzieli, do m iejsca ich zam ieszkania.

P rzy ję li go z staropo lską  gościnnością, n a ­
karm ili i naDoili do sy ta , zadow oleni, że tak  
do rodny  m łodzian, m ający w szystk ie  członk 
c ia ła  w  zupełnym  \ o rządku , w ybra ł w łaśn ie ich 
córkę, k tó ra  z pow oda w ielkiego b rak u  kan ­
dydatów  do s ta ń u  m ałżeńskiego dzięki wojnie, 
m ogła bardzo łatw o osiąść  na lodzie

A oni tak  pragnęli doczekać się w nucząt!
' To serdeczne a obfite przyjęcie w płynęło  

jeszcze bardziej podniecająco n a  jeg o  uczucia. 
G dy się  późnym  w ieczorem  ułożył w  w ygodnem  
łóżku pod p ierzyną, należycie najedzony  i to 
n ie  byle czem , a le  co było  w  dom u najlepszego, 
m ówił do sieb ie  zadow olony:

— T eraz  dopiero czuję, że ją  napraw dę ko­
cham  !... Jedzen ie  paradne , w ódeczka i piwko 
niezgorsze... G dyby  n ie  to , że m nie było  w styd, 
byłbym  jeszcze jad ł! ... A  ta  p ie rz y n k a ,‘ jak  
gdyby um yślnie rob iona  na mój w zrost!... S po­
dziew am  się , że ją  M arynia dostan ie  w e wianie.

I zanucił sobie pod nosem :
— J a ś  z M arynką pod pierzynką...
Powoli sen  kleił jeg o  powieki. Śnił słodko

o M aryni k iełbasie , w łasnym  in te resie  i przez 
sen  m ruczał coś od czasu do czasu.

Spał, ale n ie  długo. Było jeszcze zupełnie 
ciem no, gdy  otw orzył oczy. i.

—  Trochę zadużo zjadłem  w ieczór —  m ó w ił; 
do siebie, w zdychając ciężko — Ale t ru d n o ! -

\

T aka sposobność  n ie  tak  p rędko  się  znow u na 
darzy!... Chyba w dzień zaręczyn!...

N adsłuchiw ał, w  dom u panow ała  jeszcze 
zupełna  cisza, w idocznie w szyscy spali. I  on 
rad  by łby , gdyby  m ógł zasnąć , okazya, k tó rą  
m iał w racać do dom u, odjeżdżała dopiero  po 
ósmej.

N ieste ty , ju ż  m u się to  n ie  udało . Po raz  
m oże se tn y  obiecyw ał sobię, że ju ż  więcej 
n igdy  n ie  p rze ładu je  zanad to  żołądka.

Po jak im ś czasie usły sza ł za śc ianą  ruch, 
potem  rozm ow ę. Ściana była d rew n iana , każde 
słow o dochodziło w ięc w yraźn ie  do jeg o  uszu.

— A ha!... To s ta ry  w sta ł i  śp iew a go­
dzinki!... — pom yślał pan  Ja n , nadsłuchując.

W  kw adrans m oże, a  m oże i później u s ły ­
szał, jak  gospodarz budził żonę :

— S ta ra !... W staw aj... ju ż  czas!... W iesz 
przecież, że czeka *nas ciężka ro b o ta !...

—  Z araz , zaraz! — odpow iedział głos żeń ­
sk i D o ra n a  jeszcze d a le k o ! Załatw  m y się 
ze w sz>stkiem  ja k  si§ patrzy .

— No, u b iera j się , a le  n ie  h a łaś, abyś go 
n ie  obudziła. J a  tym czasem  w yostrzę nóż, a  po­
tem  do roboty ...

P anu  Janow i zrobiło  s ię  jakoś n iew yraźnie 
koło se rca . Zaczął się zastanaw iać nad  tem , 
do czego też  ten  nóż m oże im być  potrzebny 
i co to  za robo ta  ich czeka, z k tó rą  m ają  być 
gotowi przed  ranem .

I cały  zam ienił się w ucho. S łuchał, b y  nie 
s trac ić  ani słowa.

Po jak im ś czasie s ta ry  widocznie ju ż  wrócił, 
gdyż odezw ał s ię  do ż o n y :

— No, już  w szystko  p rzy g o to w an e! Ale m u­
sim y się sp ieszyć, b y  do ra n a  n ie  było ani 
śladu. Zdaje mi się, że n ik t n ie  w ie, że on jes t 
u  nas.

— Pew nie! — m ów iła żona —■ Choć po- 
• wiem  ci, że mi go żal. Taki je sz e  m ło d y ! A  uw a­
l a ł e ś ,  z  jakim  apety tem  jad ł wczoraj ko lacyę?



W a ż n e  pytanie.
Pan p ro feso r Obljtylski
B estya  z ła  i n ie u ż y ta --------
W szó ste j k lasie ma godziną 
Z  gramatyki uczniów pyta.

— Pow ledz-że mi Nosodłubski,
B oś je s t osio ł, ź e  aż miło!...
Pow iedz-że mi ty próżniaku 
Zdanie gdzieby dziecko było!...

— b z ie c k o ?  —  uczeń sią  zam yślił.- 
I po chwili odpow iada:
„/Ausl za mąż iść koniecznie 
S ta rsz a  có rka  u s ą s ia d a !*

Pan p ro feso r dał mu po łbie 
Grubą gram atyką grecką 
I zaw o ła ł: „Ty idyotol...
Pow iedz mi, gdzie tu  je s t  dziecko?!*

— Je sz c z e  niema mówi chłopiec 
I na belfra z  trw ogą zerka
flle  ma być w tym m iesiącu,
T ak  m ówiła akuszerka!...

. e  o

Ź le  z r o z u m ia ł a .
Po odpuście w  sąsiedniej wsi w racał ksiądz 

dziekan  do dom u. S ta row ina  m iał dobre serce, 
zap rosił też  n a  w ózek  nauczycielkę, k tó rą  
spo tka ł w  drodze.

D zień b y ł postny , ksiądz dziekan  objadł 
s ię  ja j n a  tw ardo , k tó rych  b y ł am atorem . Upo­
m inały  się też  i one o sw e praw a, naw et wcze­
śniej, n iż  się spodziew ał...

G dy zby t zaczęły  się  daw ać w e znaki, s ta ­
row ina trzym ając  się  za b rzuch , zaczął jęczeć:

—  A ch, te  ja ja !... Ach, te  jaja!...
A le i nauczycielka, jak  z resz tą  każda  ko­

b ieta , m iała także  dobre  se rce  i czuła n a  ludzkie 
cierp ien ia, słysząc zatem  narzek an ie , py ta 
naiw nie:

— Może ksiądz dziekan  źle siad ł? ... Proszę 
w stać, ja  popraw ię siedzenie!...

£c><S' j

Aż radość b ra ła  p a trz e ć ! D opiero to  cieszyłaby 
się M arynia, gdyby tu  była.. O na go tak  lubi!...

P an  Ja n  zrozum iał, że to  o nim  mowa, nad­
słuchiw ał zatem  jeszcze pilniej, a le  nie mógł 
pojąć, jak i zw iązek m a m ieć z nim  owa robota, 
do której trz e b a  noża, a  której p rzed  św item  
trz e b a  u sunąć  ślady.

— A le co M arynia p o w ie?  Musi się prze­
cież o tern dowiedzieć. W yobrażam  sobie , jak  
będzie p łak a ła ! — m ówiła stara.

— T rudno! — odpow iedział m ąż — J a  już 
n a  to  n ie  p o radzę! Św iatła  dziennego już nie 
zobaczy, choć, przyznam  się, że i m nie go ż a l ! 
W  ta k  m łodym  w ieku pożegnać się ze ży c iem !

T eraz  rozjaśn iło  s ię  ju ż  panu  J a n o w i! W ięc 
to oni jem u  przygotow ują śm ierć! Ale za co?  
B lady strach  siadł m u n a  ram ieniu , a  w łosy 
s tan ę ły  dęba  n a  głow ie!...

Co tu  rob ić? ... C hyba w ołać ra tu n k u ? !  Ale 
to  Się n a  nic nie zda, owszem, m oże ty lko  
przyspieszyć k ry ty czn ą  chwilę. Nie pozostaje 
n ic  innego , ja k  w  ucieczce szukać  ocalenia.

I zb ierając  s ię  pospiesznie, zap łak a ł gorzko 
nad  sw ym  losem , że tak  rych ło  w ia tr p rzykrej 
rzeczyw istości rozw iał złote sny  o szczęśliwej 
przyszłości.

W  k ilka m inu t by ł gotów', cichutko otw arł 
okno i jednym  susem  b y ł już w  ogrodzie, a za 
chwilę n a  gościńcu.

T u  dopiero odetchnął, czując się bezpiecz­
nym , choć noc b y ła  ciem na, a  okolicy n ie  znał. 
Szedł jednak  przed  siebie, tą  d rogą, k tó rą  tu  
przyjechał.

Ale szczęście, k tó re  go u ra tow ało  od n ie­
chybnej śm ierci pod nożem  tego  bandy ty , wi­
docznie g o  n ie  opuściło, w e w si bowiem  n a ­
potkał pa tro lu jącego  żandarm a i opow iedział 
m u całe  zajście.

Ż andarm  poszedł sam  n a  m iejsce, każąc mu 
czekać, póki go n ie  wezwie.

Z n a w c a  s z tu k i.
T eraz kupuje  obrazy  każdy, k to  ty lko  ma 

pieniądze. Tym  w ojennym  znawcom  sztuki roz­
chodzi s ię  głów nie o to , aby  ram y  b y ły  bo­
gate , a  obraz jak  najw iększy  i, co najw ażniejsze... 
aby  „tow ar* b y ł przedw ojenny!
. P an  Kohn trak tow ał też  o nabycie  obrazu, 
zaty tułow anego „Przejście Żydów przez m orze. 
Czerwone*. Obraz m u się podobał, b y ł bowiem 
potężnych rozm iarów , a  ram y  m iał aż zanadto 
złote, a  co tam  narob ił a rty s ta  n a  sam em  płótnie, 
to  jego  nie obchodziło. W  każdym  razie było 
p łó tno  i to  zam alow ane!

— J a  panu powiem, panie  K ohn — zachę­
cał hand larz  — że taki drugi obraz to  pan  nie 
znajdzie ta k  prędko!... To je s t  coś!

— T ak!... A le cena!... P ięć tysięcy k o ro n ?  — 
stęk a ł Kohn.

— Co to  je s t  pięć tysięcy?... Pan jednego 
dnia zarobi w ięcej!... A  pom yśl pan  ty lko!... Za 
pięć tysięcy  m asz pan  całkiem  au ten tyczne 
m orze Czerw one, Żydów, Egipcyan... I  co pan 
jeszcze chce?

K ohn p opa trzy ł na obraz i u jrza ł n a  środku 
p łó tna w ielką czerw oną plam ę i więcej nic.
> — To je s t, wiedz pan  — tłum aczył handlarz  —
m orze Czerw one!... Ono je s t naw et bardziej 
czerw one, niż praw dziw e, T>o m alarz, to jest 
fe in  a rty s ta  i farby  n ie  żałował.

— N u!... A  gdzie są  Żydzi?
— Żydzi?... Oni ju ż  daw no przeszli!
— A E gipcyany?
— Te z przeproszeniem  cholery ju ż  się po­

topiły!... N aw et lepiej, że n iem a dużo osób, bo 
pan  łaskaw y  by łby  w kłopocie, n a  k tó rą  p ie r­
wej patrzeć!... Niech m nie szlag  trafi, jeżeli tu  
sam ej farby  czerw onej n ie  wyszło za pięć ty ­
sięcy!...

© 0  

O św ia d czy n y .
(P o d s łu c h a n e .'

—  Ja... ja... m oje pa... pa... pa., panno 
F ran iu , m yśli m am  sta le  p rzy  pa... pa... panil... 
Czy m ogę s ię .sp o ... spo... po... po... dziew ać?

— P roszę , niech pan to  w yjąka m am ie!

Łatwo sobie w yobrazić zdziw ienie i p rze­
strach  gospodarza, gdy  w drzw iach u jrza ł gro 
źną postać  stróża bezpieczeństw a. A  m iał wi­
docznie n ieczyste  sum ienie, gdyż nogi się pod 
nim za trzęsły , a  nóż, k tó ry  trzy m ał w ręku , 
upad ł n a  ziem ię.

— A co?  —  rzek ł żandarm , śm iejąc się 
z  tryum fem  — Nie udało  s i ę ! Przyszedłem  
jeszcze n a  czas, aby  przeszkodzić z b ro d n i!

A on nic n ie  odpow iadał, patrząc bezradnie 
na żonę.

A żandarm  m ówił d a le j:
— W ięc to  m iało s ię  stać  dziś p rzed  wscho­

dem  słońca, aby  do ra n a  m ożna było  usunąć, 
ś lad y ? ... I  w y m ielibyście ,sum ien ie?... I n ie  żal 
wam  m łodego życ ia?

—  Proszę pana  w achm istrza, te ra z  takie 
ciężkie czasy, że m ięsa się  nie dokupi, a  jeść  
przecież trzeba!

-v  J a k to ? !  W ięc chcieliście go i zjeść?... 
W- takim  raz ie  zachodzi tu  i zbrodnia usiłowa- 
nego lu d o że rs tw a !... Czegoś podobnego u nas 
dotąd n ie  było!...

W  te j chwili odezw ał się gospodarz:
— N iech pan  w achm istrz ta k  głośno nie 

m ów i! Tam za ścianą śpi gość. Pocóż m a to 
słyszeć!...

— O n już n ie  s p i ! Miał m oże czekać, aż go 
w e śn ie  dosięgnie cios skry tobó jczy?...

—  E !... T u  spokojna o k o lica !... Może być 
pew nym , że m u u n as  w łos z głow y n ie  spadnie!

— J a k to ? ... A przecież chcieliście go zahić!
— Z abić?... Jeg o ? ... W  im ię Ojca i Syna 

i D ucha św ię teg o ! —  i s ta ry  p rzeżegnał się, są­
dząc, że żandarm  cierpi na  pom ieszanie zm ysłów.

—  Tak, jego  I N a szczęście jed n ak  n ie  spał, 
u sły sza ł w aszą rozm ow ę i n a  czas jeszcze uciekł, 
a  spotkaw szy  m nie n a  drodze opow iedział 
w szystko.

— Ależ pan ie!... W  takim  razie m uszę już

S ytuacya bez w yjścia.
R ok kochałem  się już praw ię 
W mem dziew czątku miłem,
I zazdrośnie, a  ciekaw ię 
Kroki jej śledziłem.

Raz spotkaw szy na spacerze  
S e rc a  m ego donnę 
W yjawiłem lubej szczerzę 
U czucia dozgonne.

Ż e  w mem se rc u  m iłość żywię 
Bez skazy I plamy 
T ak  doszedłem  g lędząc tkliwi ę 
flż pod próg jej bramy!

Tu krzyknąłem : Czyż nie racya 
To, co  powiedziałem,
Że bez wyjścia sytuacya 
J e s t  moim udziałem!

No to  rzecze  ukochana,
W zrok spuściw szy skrom nię: 
flleż w yjście je s t  dla pana 
W prost na górę... do mnięl

ą r ó

FataSne omyłki druku.
Z  w ykładu: B arw nym  ry jem  kreśli m u poeta 

przyjem ności życia sielskiego.
o  o

Z  nowelki: Na rogu ulicy Sobaczył pan S te­
fan O ranię...

O O

Z  protokołu sądowego: W yrok sądow y wraz 
z m o ty k am i doręczony zostan ie  stronom  n a  pi­
śmie.
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Z  ogłoszenia: Bufet, gorący i zim ny. T ru tk i 
pierw szorzędnej jakości.
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panu  powiedzieć praw dę. Miałem zabić, to  pra­
wda, ale w ieprza!

— A dlaczegóż ta  tajem nica, te  przygoto­
w ania, ta  obaw a, aby  k to  n ie  zobaczy ł?

— Bo, proszę łask i pana  w achm istrza  ten 
w ieprz n ie  b y ł m eldow any w gm inie. Kupiłem  
go w sąsiedniej wsi i  przyw iozłem  bez pasportu. 
M iałem go ju ż  przed tem  zabić, a le  córka w y­
prosiła  m u życie, m ów iąc, że go sobie  weźm ie 
n a ‘ gospodarstw o. Ale trudno...

Ż andarm  m usiał uw ierzyć, zw łaszcza gdy 
spostrzeg ł n iecki i inne  przygotow ania, bez k tó­
rych  by łoby  się  obeszło, gdyby  szło o zam or­
dow anie z ło w iek a .'

Spuścił w ięc. nos n a  kw intę, bolejąc nad 
tern, że spo tka ł go 'zawód, a  gdy  m ijał pana 
Jan a , czekającego nań  na drodze, spo jrzał nań 
praw ie z w ściekłością i rze k ł:

—  Ja -  pana  pow inienbym  w łaściw ie a resz ­
tow ać za w prow adzenie w b łąd  w ła d z y ! Ale 
dam  spokój!

I chciał odejść, a le  J a n  go n ie  puścił, ż ą ­
dając  w yjaśn ien ia  i dziwiąc się , że m ordercy 
n ie  prow adzi do więzienia. Zatem  w yjaśnii mu 
c a łą ' sp raw ę, a  te raz  z  kolei pan  Ja n  zrobił 
rzadką m inę. W racać nie w ypadało, trz e b a  się 
raz  ę a  zaw sze w yrzec się  nadziei tak  różowo 
zapow iadającej s ię  doli.

I przyszło m u na m yśl, że sam  w inę po­
nosi, gdyby bowiem  nie  b y ł przeładow ał żo­
łądka , b y łb y  spał spokojnie i n ie  słyszał roz­
m ow y, k tó ra  m u n iepo trzebn ie  ty le  s trachu  
napędziła...

M aryni n a tu ra ln ie  n ie  pokazał się już  na oczy.
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— K u c h a re e z k o !  p ra s z ę  p rę d k o  n a  sa lę !
—  A to  poco?
—  J e d e n  g o ść  w  te j  c h w ili  w o ła ł :  M aja , 

c z a rn a , ty lk o  p rę d k o !

—  P ro s z ę  p a n i!  t e n  g o ść  d a ł  m i z a m ia s t  
k a r ty  w iz y to w e j  s to  k o ro n  i k a z a ł s ię  z a ­
m e ld o w a ć .

—  A w ię c  czeg ó ż  s to is z ? .  P r o s ić ’

—  G o d z in a  j e d y n a s ta ,  a  ty ś  je sz c z e  n ie  
u b r a n a ! . . .  L a d a  c h w ilę  p rz y jd z ie  . tw ó j n a rz e ­
czony .

— J D la te g o  w ła ś n ie  s ię  n ie  u b ie ra m !

Nie^ma dzieci iuż!
—  A w ię c  u c ie k a s z  z  J a n k ie m !  C zy  to  

ju ż  n ie o d w o ła ln ie ?
—  T a k  je s t !  C z e k a m y  ty lk o  p ie rw s z e g o , 

b o  J a n e k  d o s ta je  m ie s ię c z n ie  o d  o jc a  1 0  k o ­
ro n  n a  c u k ie r k i1. .

.



—  A ^ d o k ą d t id z i e  p a n i  p o  ,b a lu ?
—  Z p a n e m r ;d o  b u f e tu ,  a  z  m ę ż e m  d o

d o m u .

—  C zy  p a n i  s ię  b o i u p a ś ć ?
—  M ó w  p a n  w y r a ź n i e : w  t a ń c u  c z y  ‘ 

ORÓłem ? *

—  C z y  p a n  ta k ż e  c ie r p i  n a  b e z s e n n o ś ć ?  
N ie w y p o w ie d z e n ie * . . .  T o  t e ż  z a w s z e

b io r ę  l e k t u r ę  d o  łó ż k a .
—  P a n ie !  to  c y n iz m  m ó w i?  p rz y  m n ie  

o  s w o ic h  k o c h a n k a c h !

„ T e  w s p o m n ie n ia  t o  r z e c z  ś w ię ta  
„ F a c e t  p ła c i  a l im e n ta ,
„ P ła c i  c h o c ia ż  p i e  j e a t  w in n y ,  
„ C h o c ia ż  f r a j d ę  m ia ł  k t o  in n y  “



Ferdek Eleuteryk.
Pani T abesow o w P aryżu ’ 

k tó ro  b y ła  przepow iadajonco 
to , co się n igdy s tać  nimiało, 
spoczyw o już w  spokoju  — 
św ić jij Panie kolorow em i 
lata rn iam i — bo w yciongne- 
n a  kopyta  n a  żyw ot w ieczny. 
A  co najw ażnijsze, n ie  spo- 
dziw ała sie , że s ie  to  stan ie  
tak  p ierdziu tko , albow iem , 
choć s ta ry  kozok, fu rt była 
p rzy  nadzieji, że doczeko 
końca wojny. A no, doczekała 
sie , ale ino końca życia.

I ju ż  m yśleliśm y, że nikt 
nam  nie  bedzie prorokow oł 
i kużdy  som  se m akow e był 
suszoncy, rozm yślajoncy nad 
tem , jak i bedzie ro k  1920.

Jo , choć nimom  tak igo  przyrodzynio  proro- 
czygo, ja k  owo m arm uzela, w ykarkulow ałem  se 
na spółkę z W ickiem  i M akolongwora, że rok 
ten  bedzie o  jed en  dziń dłuższy, bo je s t prze- 
s ten p n y , a  że s ie  zaczon, ja k  zaw dy pirszygo 
styczn ia, a  skończy sie  tyż  w edle zw ykłygo 
porzondku w Selw estra , w inc som  rozum  godo, 
że dni, abo noce m nszom  być krótszejsze.. My, 
jak o  ludzie pracy, bylim y za tem , aby  dni były 
k ró tsze , w arsiaw sk ie  m inistry  u radz iły  jednak, 
że trza  skrócić noc, aby  zaśparow ać na ośw ie­
tlen iu .

Ale jak  sie  o  tem  brzany dow iedziały, na­
robiły  gw ołtu , stwierdzone, że to zam ach n a  jieb 
p raw a, bo noc je s t do nich należouca. I  o m ały 
figiel, a  bez tak ie  g łupstw o by łby  sie znów 
gabinet k rencip roszka Skulskigo rozlatujoncy.

A czy wicie P aństw o , skróś czygo brzany  
nabra ły  tak igo  ducha i tak  sie  ostro  postaw iły, 
że m ógby im tygo  n iejedyu  chłop pozazdrościć?

Pew nikiem  nie  wicie, ale jo  wiem , bo jo 
mom z brzanam i stosunki i to  naw et bardzo 
ciepłe (choć n a  polu inróz!...), jak  grypsali 
w  K uryjerku  o  jakim ś K arpen terze, m ajoncym  
m orow om  pieńść, k tórom  n a  kaw ołek  codzinnygo 
ch leba jak o  bokser jes t zarab iajoncy . A nie 
je s t  to  nasz m agistracki chlib z zakalcem , ale 
p iękny biały ch lebuś z m asełkiem  prosto  od 
krow y, bo ci ten  b inios za jednom  sekonde 
e s t trzydzieści tysincy  i to  franków', a nie 

m arnych  ko runek  zarabiajoncy.
T ak  sta ło  w  K uryjerku , a  m usi to  być naj- 

prow dziw szo prow da, bo on przecie jeszcze 
nigdy n ie  zbrechał...

Otóż o nim  p isali, że mo „ciepłe stosunki" 
z brzanam i, a  sam ych narzeczonych w Paryżu 
k ilkanaście  tysincy , n ie  m ówioncy już o żonach, 
choć dotond je s t kaw alerem .

I n ie  dziwdoncy sie jes tem , że chłop z ta ­
kim rozm achem  inóg brzanom  zaim ponow ać. Jo 
ta  na jigo  m ińśnie jes tem  gw izdajoney, a wo- 
lo łbym  m ieć jigo zarobek.

Ale to  do rzeczy  nie n o le ż y !
Otóż b rzany  sk ró ś  tygo  takij n ab ra ły  fan- 

tazyji, że — używ ajonc słów  naszych wielgich 
szm aciorzy na paryskim  horyzoncie b y ła  sie, 
niczym  owo kum eta b ez  ogona, pojaw iajonco 
nowo proroczo gw iazda, k tó ro  tyż przepow iado, 
co jij s ie  p rzyśn i, to nagrypso , w ydurku je , a  po­
tym  pew nikiem , tak , jak  pon R ogalski, roznosi 
sw e dzieła n a  sprzedaż.  ̂ <

W abi s ie  u n a  m adam  Felem. Czy je s t  s ta ro , 
czy m łodo, tego  n ie  jestem  w iedzoncy, ale to 
pew ne, że w ydała  ju ż  na św ia t sw e przepo­
w iednie, z  k tó ry ah  dow iedzieliśm y sie  m indzy 
innem i, że w roku  1920. k u b ita  zdobeńdzie 
w e Francyji sw e p raw a, co w łośnie znaczy, że 
wywróci cały  św iat do gó ry  nogam i. Bo tak  sie 
stać  m usi, jeś li b rzana  mo pow iedzieć, że już  
dość dla nij, i że se  w incyj n ie  je s t  w inszujonca.

Otóż i nasze b rzany , w yczytaw szy, co rzekła 
pani Felem , pedziały  sobie , że i n a  n ie  kolij, 
jako, że m y z F rancyjom  jes te śm y  g u t jrajnd> 
i sk ró ś  tygo tak  sie śtorcujom , choć już teroz 
m ajom  w iększyjsze i szyrsze ... na tu ra ln ie  praw a, 
a  n ie  to , co m oże k to  se  m yśloł (bo jo  W os 
znora!... K użdym u ty lko  z p rzeproszyniem  figle 
w m aków ie!...), niż F rancuzice, k tó re  do Syjmu 
nie som ani w ybirajonce, an i nim ogom  być wy- 
b irane . *

B rzany zatym  gw arzom , że. teroz na nie 
przyszed czas, a  z  chłopam i, k tó rzy  som  do 
niczygo, bo naw et w ojny n ie  w yprali, z  p rz e ­
prószy  niem  do... la ta rn i!  T rza je  było tam

puścić, a  by libyśm y widzieli, ja k b y  dziś E uropa 
w yglondała!

I ino patrzyć, jak  b rzany  w tryniom  sie  do 
g ab ine tu  i chycom  w swojom  g rabę  cały  jen te- 
res po letyczny. A  że b rzana  um i rzońdzić, to 
kużdy  z nos, o  ile je s t  żen ia ty  wi, a  nieroz 
m ioł sie o  tem  sposobność przekonać i n a  swyj 
w łasnyj skórze.

I pew nikiem  co do ow ygo skrócynio dnia 
postaw iom  na swoim. A m y, bidoki, musimy 
sie n a  to  być zgadzajoncy, choć prow de mó- 
w ioncy, to  i nasze  było  tyż życzynie.

T rza sie bedzie ino postarać  aby  syjm  był 
w ydajoncy ustaw ę o spoczynku nocnym , po- 
dobnom  do tyj o  spoczynku niedzielnym , bo 
to  w łaśnie b rzan y  lub ią  być nocnom  porą spo­
kój m onconce i w  śn ie  przeszkadzajonce. 
A w Piśm ie św intym  stoi jak  byk, źe noc jes t 
do spania , a  k to  sie  w  nocy n ie  w yśpi, chodzi 
cały  dziń zaspany  i potym  posondzajom  go 
o różne paskudne rzeczy, choć on m o sum inie 
tak -czyste , ja k  n ie  przym irzajoncy... k rakoskie 
tre tu ary ...
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Sylwetki warszawskie.
Adolf Nixwerfc N arw aczyński.

Tu w K rakow ie ja k o  bachor 
Nosił w zębach sw ą koszulę 
Tu w K rakow ie się  w ychow ał 
Tu ja d ł  śledzie i cebulę.
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Tu uznany  za „naszego1*
Bo m iał ko lo r w łosów  św iński 
Zaczął żyć w  lite ra tu rz e  
Adolf N ixw ert N arw aczyński.

Tu u „Turla1* i u Schm ida ł 
Pił n a  k re d y t czarne  kaw y 
Tu się g ło sił a n a rc h is tą  
I zw iał w reszcie do W arszawy.

Tu p an  N ixw ert N arw aczyński 
W g ro n ie  dz ik ieh  ja k  sam  żaków 
Pokazyw ał ludziom  język 
I z W arszaw y p lw ał n a  Kraków.

I te ii daw ny postępow iec 
S ta ł się dziś an ty sem itą ,
Bo to  znaczn ie  lepszy rg e sz e f t0 
Zapew nione m ieć kory to .

Tak się  zm ienił N arw aczyński 
Tak się w szystko w  św ieeie zm ienia 
Z aparł się  p a n  N arw aczyński 
Żydow skiego pochodzenia.

Kruk.o o
O k tó r e j  m y ś la ł?

W  w agonie kolejow ym  siedzi dw uch panów, 
je d e n  s ta rszy  ag raryusz  recie w ozignojek, drugi, 
ja k  się  po tem  okazało, adwokat.

Rozm owa toczy się  w najlepsze. Szlachcic 
opow iada, że jedzie  do K rakow a, m a bowiem 
proces ze sw ym  sąsiadem  i jes t w kłopocie, 
do k tó rego  się zwrócić adw okata...

— To doskonale s ię  sk łada , pan ie  dobro­
dzieju — tow arzysz podróży na to. —■ Ja  je ­
stem  adw okatem !

—  A le jak i .w arunek!... Mój adw okat musi 
być  chrześcijanin!

— Rozum iem !... — to  rzekłszy , rozpiął pan 
m ecenas go rs  koszuli i pokazuje m edaiik. — 
M asz pan  go w m ej osobie!

— Tak!... M uszę 'p a n u  jed n ak  powiedzieć, 
że chciałbym ,’ aby  on m iał żydow ską głow ę — 
chciał m u bowiem dać do poznania, że to  p ro ­
ces dość zaw ikłany.

— U m nie to  a k u ra t jes t!... J a  się wychrzci- 
łem  dopiero przed  m iesiącem !... Tu nikogo 
niem a, m ogę_pokazaćL .

•Mjr

Gdzie ma stanąć Opera?
(Z  n ie ro zp isan e j p r z e z  R ed& kcyę a n k ie ty .)

O trzym aliśm y pismo następu jącej treśc i:
„Znając bezstronność Szan. R edakcyi i Jej 

uczynność o ile rozchodzi s ię  o kw estye  ogół 
obchodzące, zw racam  się  z  pe łną  ufnością, że 
i mój g łos znajdzie też  odpow iednie miejsce.

A  chyba n ik t nie zaprzeczy , że kw estya  
aktyw ow ania w K rakow ie opery  i budow a dla 
niej p rzyby tku  m ają w ielkie znaczenie dla 
ogółu.

W yłoniły  s ię  już  rozm aite p ro jek ty , a le  sa­
m e zaściankow e, gdyż żaden dotąd  n ie  w yszedł 
za rogatk i m iasta , a  n ie  trz e b a  o tem  zapom i­
nać, że okoliczne gm iny chciałyby  też  coś sko­
rzystać  z  bezpośredn iego  sąsiedztw a K rakow a.

A cóż do tąd  m a ją ? ..  Na G rzegórzkach jes t 
rzeźn ia  m iejska, a  w  K obierzynie szp ita ł wa- 
ryatów .

T eraz więc nadarza  się  i czas i sposobność, 
a b y  złe napraw ić i operę  w ybudow ać n a  Woli 
Justow skie j. Okolica nadaje  się zupełn ie, czego 
dowodem , że na w iosnę śp iew ają tu  słowiki, 
śpiew acy więc rodzaju ludzkiego  m ogą śpiew ać 
przez ca ły  rok, n ie  po trzebując naw et siadać 
na drzew ach.

Mam tu ta j nadającą  się aku ra t n a  ten  cel 
parcelę, k tó rą , ze w zględu n a  ogólne dobro od­
stąp iłbym  za bardzo p rzy stęp n ą  cenę, niew iele 
więcej ponad  w łasne koszta.

Jak o  członek R ady m iasta , posta ram  się,, 
aby  tram w aj doprow adzono aż n a  W olę Justow - 
ską, pozatem  nie  na leży  zapom inać o tem , że 
buduje  się tu ta j ho tel Bisanza, o ile w ięc p rzed ­
staw ienie skończyłoby się  później, będzie gdzie 
zanocować.

Dla m iasta będzie to  bardzo k o rzy stn e , nie 
u lega  bowiem  w ątpliw ości, że w tedy  rozszerzy  
się  ono w łaśn ie  w tą  stronę . A je s t  tam  bardzo 
zdrow o!... Ani zby t sucho, ani zby t m okro, na 
w ia try  żaden  z m ieszkańców  nie  narzeka . Me­
cenasi sztuki i am atorzy  opery  m ogliby sobie 
tu ta j pobudow ać w ille, a z pew nością żaden 
nie n a rzek a łb y  na b rak  rozm aitości. R ano k ą ­
piel w Rudaw ie, w  k tó re j się n ik t n ie  utopi, 
gdyż jes t p ły tka , popołudniu spacerek  n a  P a­
n ieńskie  S kały  (natu ra ln ie  w  miłem tow arzy­
stw ie!...). w ieczór opera!... Jednem  słow em  żyć 
tu , a  n ie  um ierać, choć naw et i um ierać tu  
w arto , choćby ty lk o  ze w zględu n a  p iękne wi­
doki, jak ie  się roztaczają  z cm en tarza  zw ierzy­
nieckiego. Jeszcze żaden nieboszczyk n a  to nie 
narzeka ł!

D ecydujące czynniki n iech  zatem  w ezm ą tą  
sp raw ę pod rozw agę, a le  n iech  się sp ieszą, gdyż 
m am  ju ż  kupca, na sw ą parcelę.

P rzyjm , Szanow na R edakcyo, zapew nienie 
m ego szacunku

X. Y ., radca  m iejski".
© ©

A n d r u s o w s k i  h u m o r .
Po obiedzie, aby  sobie odetchnąć św ieżem  

pow ietrzem , w ybra ł się pan  radca na prze­
chadzkę n a  p lan tacye . A  było  to bardzo w ska­
zane, z jad ł bow iem  coś n iestraw nego .

Idzie te d y  pan rad ca  a le ją , a  widząc, że 
nikogo niem a w bliskości, czuląc po trzebę  u lże­
n ia  sobie , b y  się pozbyć rozp iera jących  go g a ­
zów, w ypuszcza ze siebie pow ietrze... a le  nie 
u s ta m i!

To m u ulżyło... N ie w iedział jed n a k , że tu i  
za nim  postępow ał chłopak szew ski, odnoszący 
gościowi napraw ione kam aszki.

C hłopak sądził w  pierw szej chwili, że to 
grzm i, a le  s ię  rychło  zoryen tow ał, że grzm oty 
w tym  czasie są  rzadkością  i, w yprzedając radcę, 
zw raca się doń  z uśm iechem , n a  jak i tylko 
k rakow ski an d ru s  m oże się zdobyć:

D obrodzieju!... J a  to dobrodziejow i roz­
m ienię na drobne!...
% I podskakując w esoło, pow tórzy ł to  samo, 
co radca , aie n ie  tak , jak  on, z godnością i po­
w ażnie lecz w kró tk ich , p rzeryw anych  odstę­
pach, poczem  zn ik ł n a  zakręcie  drogi.



I  listów lermogenesa Klap?.
K ochana Redakcyo!

przedw ojennych czasach tłuk ł się W iluś po 
^ałej E uropie, niczem M arek po piekle i gadał 
jak  na ję ty , choć się to  n ieraz kupy  n ie  trzy ­
mało. Dziś siedzi sobie spokojnie w  Holandyi 
n a  du...żym fotelu  fotelu, zażyw a tabakę i k ła­
dzie pasyansa, jak  n a  porządnego em ery ta  przy­
słało , a  ja  zająłem  jego  m iejsce i podróżuję po 
całej E uropie z k ą ta  w  kąt skoro tylko Ojczyzna 
zawoła do apelu.

Narazie jestem  w Paryżu, dokąd wezwała 
m nie n ie  Ojczyzna, a le  imieniem  koalicyi Cle­
m enceau, abym  w dniu 1 0 . stycznia przekonał 
się n a  w łasne sw e oczy, że Niemcy trak ta t po 
kojowy z w szelkiem i klauzulam i podpiszą, a  po­
tem  go n ie  dotrzym ają.

Uroczystość podpisania odbyła się w sali 
zegarow ej, gdzie się znajduje bardzo piękny 
zegar z  kukułką. W chwili, gdy wchodzili do 
sali delegaci niem ieccy, w ybiła w łaśnie godzina, 
a  kuku łka zaw ołała: „A kuku!..." i  to  tak  we­
sołym  głosem , że wszyscy są  pew ni, iż wojna 
już się napraw dę skończyła.

W szystko odbyło się w edług ogłoszonego 
porządku dziennego, a  nad  w ykonaniem  do­
kładnego progralnu czuwał m istrz ceremonii, 
z  postaw y i m iny bardzo podobny do naszego 
pana Kosobudzkiego. Tern się chyba różnił od 
niego, że „Sm oka" nie w ynalazł i mówił po 
francusku , nie po polsku.

A propo „Sm oka", muszę zaznaczyć, że choć 
w P aryżu  potw ora tego nie znają i niema 
osobnego Zakładu czyszczenia m iasta, śmieci 
jes t stanow czo mniej niż w Krakowie.

Parada  rozpoczęła s ię  wzajem nymi ukłonam i, 
poczem  nastąpiło  podpisanie protokołu, zakoń­
czyły znowu ukłony.

Clem enceau, wziąwszy w rękę podpisany 
już protokół, odetchnął głęboko i rzekł:

— No!... Kamień mi spadł z  serca!...
Mówił natu raln ie  po francusku , bo tam  na­

w et m ałe dzieci posługują się tym  językiem . 
Na każdym  kroku przekonuje się człowiek, że 
je s t  w k ra ju  cywilizowanym  i nigdy n ie  pozwo­
liłby  sobie naprzykład  n a  potarcie nosa palcem, 
co u n as  w  dom u je s t rzeczą przyjętą.

Spojrzałem  pod stół, a le  owego kam ienia 
nie widziałem  nigdzie. Praw dopodobnie m usiał 
się go Clem enceau pozbyć wcześniej, zwłaszcza, 
że bezpośrednio przedtem  wychodził gdzieś 
z  kluczykiem .

Niemieccy delegaci rzekli zaś z  ulgą:
— No!... Pozbyliśm y się  nareszcie czyraka!...
I  w idocznie mówili praw dę, zauw ażyłem  bo­

wiem bowiem , że siedzą daleko  swobodniej, 
niż poprzednio.

Po skończonej cerem onii m iałem  zam iar 
u lo tn ić  się , gdyż a k u ra t n a  ten  czas w yzna­
czyła  mi ran d k ę  pew na paryska  gryzetka, 
k tó re j ob iecałem , że ją  w ezm ę ze sobą  do Pol­
ski i p o sta ram  się , aby  tu ta j została profesorką 
jęz y k a  francuskiego . W ychodzę ze założenia, 
że m łodzi ludzie  najłatw iej się go w ten  spo­
sób! n au c zą  i zaraz po pow rocie do k ra ju  w y­
głoszą n a  ten  tem a t odczyt z “dem onstracyam i. 
(W stęp ty lk o  dla dorosłych!... T y tu ł: „P rak­
tyczne w szczepianie zasad  języka francuskiego 
i popraw nej paryskiej wymowy"...).

A le widocznie n ie  było  zapisanem  w księ­
dze przeznaczenia abym  się z n ią  dziś spotkał, 
niespodziew anie bowiem  przystąp ił do mnie 
„ s ta ry  tyg rys" . C lem enceau i rzek ł:

—  P an ie  Klapa!... Czy m ógłbym  prosić na 
słów eczko?

—  N aw et na dw a, ekscelencyo I — odpowie­
działem  z ukłonem .

—  No!... N areszcie fin ite  la komedie!... W le­
k ło  się to i w lekło, ale przecież się skończyło!... 
I  co pan  na to?

— A nic! — zauw ażyłem  skrom nie, widząc 
ręcącego się koło nas sp ry tnego  korespondenta

k
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New Yorks Heraldu, k tó ry  polował na to , aby 
usłyszeć bodaj jedno słow o z naszej rozmowy, 
a  resz ty  się dom yśleć.

— Przepow iadałeś pan, że n ie  podpiszą...
— W idocznie zmienili zdanie!... Ale czy do­

trzym ają?
— To już ich rzecz!... J a  zrobiłem  swoje 

i resz ta  ranie już  n ie  obchodzi!... Nam do pana 
łaskaw ego zupełnie p ryw atny  interes!...

— Bardzo proszę!... Zam ieniam  się cały 
w ucho!

—#Panie Klapa!... J a  się chcę, a  raczej ja 
się m uszę ożenić!... I co pan  n a  to?... Pan jes t 
m ądry  człowiek, proszę mi więc powiedzieć 
otw arcie, n ie  owijając w baw ełnę!

— Czego n ie  m iałbym  owijać?
No... swego cennego zdania!

— E xcellencyo!... Jeśli okoliczności zaszły tak 
daleko, że pan żenić się m usi,1 to  ja  n ie  mam nic 
do radzenia!... Raczej zapytałbym , ze względu 
na wiek, czy pan żenić się m oże?

— Otóż to  m ądre zdanie!... Jak  to przy­
jem nie trafić  na roztropnego i doświadczonego 
człowieka!... T a k ! .. G runt, czy ja  s ię  żenić 
m ogę... N ad tem  w arta się zastanowić...

— I to  poważnie!
— No!... W  m ym  wieku chyba m nie pan 

nie posądzi o  lekkom yślność!... *
— Bo to  tatw o powiedzieć sobie: ja  chcęl... 

Sam e chęci nie w ystarczą... A lbo „ja muszę!..."
A może to  w inę ponosi kto inny, nie eksce- 
lencya ?

— Nie rozum iesz m nie pan, panie  Klapa!... 
J a  nie d latego chciałbym  się  ożenić, że zna­
lazłem się  w  położeniu, z k tórego  honor pro- 
wadzi do u rzędu  stanu ... J a  mam zam iar kan ­
dydować na prezydenta Francy i, a  powiadają, 
że p rezyden t m usi mieć żonę, aby  miał kto 
robić honory  domu w pałacu  Elizejskim!

— Aha!... Tędy go wiedli!... J a  jednak  nie 
słyszałem  o tein, aby p rezyden t m usiał mieć 
żonę... Znam wielu naw et tęgich prezydentów , 
k tórzy  są  wdowcami lub kaw aleram i i dobrze 
im z tem !... Ot, niedaleko szukać, nasz pan 
Fedorowicz! ,

— Tak!... ale u  nas panują zupełnie inne 
obyczaje niż u  was!...

— Hm!... W takim  razie m oje pytan ie  było  
zupełnie na m iejscu. Jeśli już  ekscellencya re  
sygnuje  ze spokoju domowego, trzeba  odpo­
wiedzieć n a  py tan ie: m ogę, czy n ie?  Ośińdzie 
siąt la t, to  nie żarty , zwłaszcza ze względu na 
przysłow ie: „Po kop ie , po chłopie!..."

— Tak, to praw da!... A le inne  przysłow ie 
że jes t się mężczj^zną, dopóki m a się palec  i...

— To jed n ak  do szczęścia n ie  w ystarcza 
i spokoju dom owego nie zapew nia!

— W iem o tem ! Byłem  przecież żonaty!... 
Hm!... Gdybym  ja  w iedział, czy m ogę?

— Bardzo łatw y sposób, przekonać się  o  tem...
— W  jak i sposób?
— Zrobić m aleńką próbę!... Uda się to  d o ­

brze, nie uda , w  takim  razie powiedzieć „do 
w idzenia!J tak  m ałżeństw u, ja k  i p rezy d en tu ­
rze!.., Jakże  zrobił bohater krotochw ili: „Czy 
je s t  co do oclenia?..." Ju ż  zw ątpił o sobie, ale 
przecież posłuchał rady  przyjaciela, spróbow ał 
i przekonał się, że nie je s t  jeszcze tchórzem  
niedołęgą za jakiego się uważał!

— Zatem  pójdę i ja  w jego  ślady!... Sądzę, 
że mi pan sw ych cennych w skazów ek nie o d ­
mówisz!...

~  N aturalnie, że nie!... A sk łada się b a r ­
dzo dobrze, bo w łaśnie m iałem  iść n a  randkę 
z pew ną facatką. Jeżeli ekscellencya sobie ży­
czy m ożem y zraz...

— T aki... Zaraz!... Kujm y żelazo, póki go­
rące!... Czuję s ię  te ra z  człowiekiem  vczynu!...

— N o!.. Tylko nie tak  ostro!... Zbytni za 
pał szkodzi, a  koń. k tó ry  rusza galopem  z miej­
sca, w drodze zw ykle staje!...

— O tak!... W iem o tem  z doświadczenia!...

Zatem  w drogę!.:. Dla dobra ojczyzny jes t 
człowiek zdolnym  do najdalej idących poświę­
ceń!...

I poszliśm y, a  co się potem  stało , to już 
pokryw a m gła tajem nicy. A  ten  wieczór był 
w sam ej rzeczy bardzo mglisty...

Nie szczędziłem  mu na tu ra ln ie  fachowych, 
a opartych  na osobistem  doświadczeniu w ska­
zówek, do których się widocznie zastosował, 
n a  drugi dzień rano  otrzym ałem  od niego bi­
lecik tej treśc i i

„Kochany Klapa! Zw ątpiłem  już eo sobie, 
a le  ty  na tchnąłeś m nie ufnością w  sw e siły!... 
Dzięki Tobie będę prezydentem !... Dziś się 
ośw iadczam !

W dzięczny do grobowej deski 
Clem enceau".

Gdybym  w iedział, że i m nie zrobią jakim  
prezydentem , k to  wie, czy i ja  nie ożeniłbym 
się, zwłaszcza, że n ie  mam ośm dziesiątki i bez 
prób się  obejdzie!...
* . . A te raz  karnaw ał, więc czas zupełnie od­
powiedni! Na razie szukam  jakiej przyjaciółki 
w  P aryżu , tam tą  bowiem odbił mi „s ta ry  ty ­
grys" , k tó ry  powiada „do trzeciego razu  próba 1..."

A n ie  objedzcie się zanadto pączkam i, tego 
W ara życzy /

W asz
Klapa.

Odpowiedzi ftedakcyi.
R u t r a  I k s .  W iersze P ańsk ie  nie są  pikantne, 

lecz nieprzyzw oite i niesm aczne. Jed en  z nich 
p. t. „Księża przygoda" je s t  strew estow anym  
pom ysłem  „Z pam iętników  zakochanego pazia" 
K. Kruinłowskiego.

Bogata nauka i  oryginalny humor
w parze przebijają z prac z zakresn  
życia p ł c i o w e g o  D-ra S. Kurkie- 
wicza, lekarza-specyalisty, w Krakowie, 

ol. Batorego 20.
O d n o śn y  c y k l ,  o b e c n ie  j u ż  n ie z u p e łn y , 
d o  n a b y o ia  u  a u t o r a  p o  o en ie  3 2  kor., 

z  p r z e s y ł k ą  3 4  K or.

PER FU M ER Y A
L e s e r k h w i c z  I S k a ,  K raków  P la c  S z c z e p a ń s k i  2
poleca  <nydla to a leto w e  f -a n c u s i ie  i a n g ie lsk ie , perfum y, 
w ody to a letow e, k rem y, pudry p ;s ty  i  w sze lk ie  przybory  

k osm ety czn e .
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I H M S l  KRZIMHRZR UIIUKIEBD Si.  M E I I I  Ir.  CS.
Na żądanie przy  w iększych zam ów ieniach w ydrukow anie firm y d la  P . T . 
K aw iarń, C ukierni, R estanracyi, K sięgarni, Składów  pap ieru  i Konsumów.

_  Z a m ó i B l g a l a  p n y j m j j i  H d m l n l g l r a c y a  H o w o ś c l  l l l u s l r o u j a n y c h  K r a k ó w ,  K a z i m i e r z a  U l i e i k l e g o  8 1 .
W U lc i j ie le  i w y d a w c y : S p a d k o b ie rcy  S t .  L ip iń  k iego . O dpow iedzialny  r e d a k to r :  K o n s ta n ty  K rnm low cM . D ru k a rn ia  D . E . F rie d le in a  w  K ra k o w ie  pod z a rząd em  S te fa n a  K arczm arak ieg o .

P OLE CA PO CENACH 
NADER PRZYSTĘPNYCH



Ona: A po reducie odprowadzisz mnie do domu? 
On: Naturalnie, ale — do mojego L,
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